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P ró żn o  się  na p o lu  w adzisz , 
J eś li iloma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

ROK 1841. •JjJiopim, imifl 24. .Cistopatnt.

D Z I E N N I K  D O M O W E , p ośw ięcony  ży c iu  domowemu, fa m ilijn em u  i  to w arzysk iem u , w ych o d zi co d ru g i tydzień , 
w  objętości je d n e g o  a rk u sza , do k tó reg o  p rzy d a n ą  j e s t  ryc ina  m ód p a r y z k ic h ,  w ra z z  opisem  -  P rze d p ła ta  w ynos, 
na p ó l  ro k u  talarów  3 ,  i  p r z y jm u je  się  p o  w szys tk ich  kró lew sk ich  urzęd a ch  p o c z to w yc h , tu d ziez  k s ięg a rn ia ch  k ra jo ­

w ych  i  za gran icznych .

W ł a d y s ł a w  i Zofia .
P rze z  J u lią  T .................

( C iąg  da lszy .J

W i e l k a  b u r z a .
Kobieta, ja to  matka w  dzieciach swoich żyje, 
Jak córka dla rodziców wieczną wdzięczność

chow a;
Żona, serce jej tylko dla małżonka bije, 
Polka wszystko ojczyźnie poświęcić gotowa.

K .

"Kobieta na to stworzona, aby  swemi przym iota­
mi uszczęśliwiała towarzysza, którego jej nieba prze­
znaczą «; tak  mówił starosta w  trzeci dzień po imie­
ninach, gdy się juz w szyscy porozjeżdżali i nikogo 
prócz domowych w  zamku nie było. — "Właśnie w te­
dy  siedział z żoną na kanapie, trzymając Zofią za rę­
k ę , i z właściwą sobie dobrocią chciał przemówić do 
jej serca: »później czy prędzej los ten praw ie każdą 
kobietę spotyka; na ciebie droga córko także kolej 
przychodzi, nie ma się z czem ociągać, już ci rok  
ośmnasty p łynie, a zwłaszcza, że jest k toś, co twej 
ręk i żąda.«

"Tak, tak, moje dziecię,« rzecze starościna, nie 
uważając na śmiertelną bladość Zofii — " w  dzień 
imienin twego ojca p rzyby ł starosta M    pan do­
sto jny , którego rodzina zasięga niepamiętnych wie­
ków , a majętności odpowiadają tytułom. H erb jego, 
czapla w  ponsowem p o lu , pięknie odbijać będzie 
p rzy  głowie indyczej na tle błękitnem , k tórą mamy 
w  pieczęci od naszych pradziadów. Żyje on wspa­
niale, dw orno, zawsze otoczony licznym pocztem 
służących, w ydaje bale, uczty i jednem słowem nie 
można mu w  niczem przyganić. Pójdź pani staro- 

R o k  d rug i.

ścino, uściśnij m ię, podziękuj, że ci tak świetny los 
gotuję. — Cóż to jest, drzysz? biedniejesz? czy po­
dobna ! także cię wzrusza połączenie dwóch świetnych 
rodzin , k tórych potomstwo nieomieszka przez nowe 
zasługi dojść pierw szych godności w  kraju. Spoj­
rzyj na mnie Zofio, mów, nie rumień s ię ! — tak to, 
tale i ja, kiedy mi śp. twój dziad, a mój ojciec, szam-
belan T  zapowiedział, że zostanę żoną twego ojca,
ledwie nie zemdlałam z radości; w  młodem serduszku
każdej panny toż samo się dzieje «

"Przebaczcie najdrożsi!« rzecze Zofia zalana łza­
mi , padając do nóg rodziców  — "przebaczcie!«

» W s ta ń !« przerw ie starosta ■— »po cóż ta po­
stawa, która ty lko winowajcom przystoi! mów, moja 
córko , czego żądasz?«

»Nie mogę b y ć  żoną sta ro sty ,« rzecze dziewica, 
tonąc we łzach.

>*A to z jakiej p rzy czy n y ?!« spyta starościna
z uniesieniem — .» czyżbyś?........ «

»Droga m atko! serce moje już nie należy do 
m nie....«

»Jak to być  może? w yrodne dziecię!« zawoła 
piorunującym głosem matka — »komuż je oddałaś
niewdzięczna córko ? . . . .  odpow iadaj, a lb o ! .......«

»O jcze! m atko! darujcie! . . .  on nie w in ien! . . .«  
»Któż taki?« spyta starosta, k tó ry  się temu wi­

dokowi z skryte'm wzruszeniem przypatryw ał.
""W ładysław ,« doda Zofia z cicha, a reszta słów 

skonała pod mocnern łkaniem.
"Co słyszę?! ten tułacz, nędznik, k tó ry  zapewne 

w yobrażenia o herbie nie m a, ani piędzi ziemi nie 
posiada, ten prostak śmiałby się piąć do starościauki? 
lecz ty  bezrozsądna! czy nie pragniesz się ukryć w  tej 
chwili pod ziemię ?«
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..M amo! nasze uczucia są tak  czyste ja k  słońce; 
W ład y sław  mnie szczerze kocha, a  ja  go naw zajem .«

.. I  śmiesz to  jeszcze p o w ta rz a ć ! precz z m oich 
oczu! zostaniesz się w  sw oim  p o k o ju , aż dopóki cię 
ztam tąd zasłużona k a ra  nie w yw oła.«  —  P ięk n a  grze­
sznica odeszła, zw iesiw szy sm utną głów kę k u  ziemi.

P o  długiem  m ilczeniu starościna orzek ła męża, 
k tó ry  ja k b y  oniem iały i słow a w ym ów ić nie mógł:
.. otóż to  k o rzy ść  z tw ego pana W ład y sław a  —  za- 
w sześ za nim  stronę trzy m ał, p rzekonyw asz się dzi­
siaj , co tak ie  nędzne isto ty  zrob ić  p o tra fią .. . .  P a trz ­
cie! ten  b ie d ak , co b y  m ojej córce żadnej godności, 
a  w  herb ie  ch y b a  p ió ro , lub  dyscyp linę  nauczycie l­
ską przyniósł, śmie zaw racać głowę starościance, k tó i a 
w  sw oich naddziadach w ojew odów , kasztelanów , sta­
rostów  i m arszałków  l ic z y ! O d d a l go z dom u na­
tychm iast, n iech mi się na oczy  n ie p o k azu je , Zofia 
zaś najdalej za miesiąc m usi zaślubić starostę.«

..U spokój się m oja pani,« rzecze starosta w olnym  
głosem —  .-po części m ożnaby p rzy czy n ę  tego zda­
rzen ia  naszej n iebaczności p rz y p is a ć . . . .  czem uż nie 
b y ło  lepiej s trzedz serca dziew czyny? W ład y s ław  
je st ubog i, lecz cno tliw y  i dziarski m łodzieniec —  
g d y b y  nie to, żeśm y w szyscy  dziw acznie uprzedzeni, 
sam bym  m u oddał rę k ę  Zofii, p rzenosząc go nad  inne 
p a r ty e   TŚie obw iniam  ani jedno  ani d rug ie; obo ­
je  m łodzi — m iłość nie śp i, jak  pow iada ją , w k rad ła  
się w  ich se rca , lecz w szystk iem u pow oli zaradzić 
m ożna.«

..Bardzo proszę inaczej n ie  ra d z ić , ty lk o  jak  ja  
chcę,«c p rze rw ie  żyw o starościna —  .>ten m łokos niech 
m i jeszcze dziś z dom u u s tą p i.«

..D obrze, w szystko  zrob ię , co ty lk o  każesz,« od­
p ow ie s ta ro s ta , k tó ry  pom im o najszacow niejszych 
p rzy m io tó w , b ę d ą c  z b y t słabym  m ężem , p rząd ł ką- 
dzicl tam, gdzie jego czcigodna m ałżonka w o jn ę  z nim  
i z drugim i toczy ła  — ..W ład y sław  się dopiero  ju tro  
z dniem o d d a li, b o  zb y teczn y  pospiech m ógłby dać 
p o w ó d  różnym  dom niem yw aniom . «

P o  ty ch  słow ach udał się do  p o k o ju  m łodzieńca, 
k tó ry  bynajm niej nie p rzew idu jąc nad  sw oją głoyrą 
zaw ieszonego grom u, spokojn ie czytał książkę. 
..W acław ie , w y jdź  do o g ro d u ! «  rzecze ojciec — .-po­
w rócisz, jak cię zaw o łam « ; —  poczein usiadłszy, te- 
m i słow y p rzerw ie  k ilkuchw ilow ą ciszę: -W a c p a n
w iesz , ile cenie jego zdatność i p ię k n y  sposób m y­
ślenia; mniemałem, że się n igdy  nie rozłączym y, lecz 
aż nad to  m u w iadom a in tryga  m iłosna z m oją córką, 
zm usza m nie do k ro k u , k tó ry  drogo przypłacam , nie 
m ogąc w parła dłużej w  moim dom u zostaw ić; tego 
w ym aga sław a Z o fii , k tó ra  n igdy  do niego należeć 
nie b ę d z i e . . — w strzym aw szy  się, ja k b y  za w iele

pow iedzia ł, doda z p rzym ilen iem , w yciągając dłoń 
k u  W ład y sław o w i, k tó ry  dotąd  stał ja k  w r y ty : ..Daj ■ 
m i słow o sz lachetny m łodzieńcze, że nie masz do 
m nie ża lu , ani u ra z y , a ja  cię rów nież zapew niam  
o m ej p rzy jaźn i na zawsze.*

T u  W ła d y s ła w  nie może już w strzym ać uniesie­
n ia uczuć, rzu ca  się do nóg starosty , sk rap ia  m u dłoń 
łzam i i w o ła  stłum ionym  głosem : ..D o b ro d z ie ju ! o j­
cze ! p rz e b a c z ! . . . . . «

..W szy stk o  poszło w  n iepam ięć ,*  odpow ie tam ­
ten, p rzyc iskając  go do serca z m ocnem  rozrzew nie­
niem  —  ..w stań , nie w ylew aj łe z , k tó re  i mnie sta­
rem u m im owolnie p ły n ą ; rozstać się koniecznie m u­
s im y — dziś jeszcze popiszę ci zalecające lis ty  do K ra­
k o w a , gdzie n iezaw odnie znajdziesz miejsce godne 
tw y ch  p rzy m io tó w , a ju tro  ran o  odjedziesz w acpan  
p o d  pozorem  pilnych  sp raw  rodzinnych ...

T o  m ów iąc ściska raz  jeszcze W ład y sław a, i u d a­
je  się do p o k o ju  Z ofii, gdzie w szed łszy , w łaśnie te 
słow a sw ej m ałżonki u s ły sza ł: ..Powiedziałam  ci już 
raz, że musisz b y ć  żoną s ta ro s ty ; w ym agam  te g o .. .«

..Mamo! n i g d y  nie zapom nę W ład y sław a! jakże 
zdołam  oddać rę k ę  cz łow iekow i, k tó ry  mego serca
nie posiada? —  «

..W szy stk o  zdołasz, boś p o w in n a ; d ob re j córk i 
uczucia i zdania zależą od  w oli rodziców , ich w y ro k  
jest dla niej św iętym , n igdy  sam a z siebie nie działa, 
_  jeszcze ci raz  ostatni p o w ta rz am , że sw oje nie­
posłuszeństw o opłacisz m ojem  p rzek lęc tw em ; wy-rze- 
k u ę  się c ieb ie , naw et nie w-spomnę, żem nosiła imię
tw ej m a tk i, jeże li *

Z adrżała b iedna Zofia na tę  groźbę, ja k  grzesznik 
p rze rażo n y  trzaskiem  p io ru n a , i padła p rz y  nogach 
starościny  bez zm ysłów.

O d j a z d .
B ądź zdrowa! żyj szczęśliw a! m oże k iedyś w tobie 
D la  innego zabłyśnie jeszcze  m iłość nowa,
Gdy ja  martwy i zim ny ja k  kamień na grobie. 
Powtarzać tylko bedę: bądź zdrowa! bądź zdrowa!

G.

Słońce już zajrzało  p rzez  zieloną zasłonę okien  
Z o fii, kw iaty  oczekują świeżej ro sy  z rączek  sw ej 
F lo ry , k tó ra  je  co ran o  pod lew a, kanarek  smutnie 
n u ci, bo  m u jego pani jeszcze cu k ru  ani sałatki nie 
p rzyn iosła , n ik t się z nim  dzisiaj nie pieścił, a Ma- 
gdusia stojąc w  kąc ie  rzew nie  p ła c z e , gdyż panna 
Zofia by ła  w czora j bardzo  słaba, leży  w  łóżku, p rzez 
całą noc nie m ogła oka z m ru ż y ć ; te raz  dopiero  u sy ­
pia, lekk i sen m oże jej ulgę p rzy n ie sie .. . . .  U snęła —  
m arzy  o W ład y s ław ie  —  uśm iecha się —  lecz ocknie­
nie znow u je j p rz y k re  chw ile^ spro  w  a dz i. C ichość
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panuje w  pokoju, nie ma nikogo prócz starosty, k tó­
ry  siedząc nad łóżkiem swej córki nachylony, zdaje 
się śledzić jej oddech. „Biedne dziecię ! « rzecze sam 
do siebie — » obyś w e śnie nabrało odwagi dla po­
konania nierozważnych uczuć!«

„Ojcze kochany! tyś p rzy  m nie!« rzecze słabym 
głosem Zofia, podnosząc głowę — »zawsze czuwasz 
nądemną aniele opiekuńczy « ; z temi słowy przyci­
snęła jego dłoń do spalonych ust, oblewając ją  łzami.

„Zofio! moja córko jed y n a ! cliceszże mię jeszcze 
zasmucić sprowadzeniem hańby na mą siwą głowę: 
cliceszże zadać cios śmiertelny sercu ojcowskiemu, 
sercu, które cię tak tkliwie k o ch a? ... powiedz Zofio! 
czy  inne uczucia już mię zupełnie w yrugow ały z twej 
d uszy?«

»Ojcze, przebacz! kocham Władysława* ale tys 
pierw szy mojemu sercu, dla ciebie wszystko poświę­
cę — czuję odwagę wstępującą we mnie do w ypeł­
nienia twej w oli; rozrządzaj m ną, wspieraj mię!«

Łkanie jej mowę przerwało, starosta ro irzew nio- 
ny  przycisnął ją do łona i oboje nad sobą płakali. 
..Umrę więc spokojnie, bo chcesz twe uczucia z mo- 
jemi pogodzić; już teraz zupełnie szczęśliwym jestem, 
lecz potrzeba jeszcze odzyskać serce tw ej matki, k tó­
rąś mocno rozgniewała na siebie.«

..O jcze! pomóż mi mamę przebłagać , « rzecze
smutna dziewica.

..Chętnie będę waszym pośrednikiem , tylko pa­
miętaj o danem słowie, a wszystko dobrze pójdzie, 
tymczasem idę uprzedzić żonę o tern, co się stało .« 

  Pocałowawszy ją w  czoło , odszedł.
Można w  sobie na chwilę przytłumić uczucia, ale 

pokonać ich nie jest w  m ocy człowieka; tylko czas 
ukołysać je potrafi — z nim zarówno miłość i p rzy­
jaźń , zazdrość i nienawiść łagodnieją; najżywsza na­
miętność ulęganego w ładzy- Zofia przyrzekła ojcu 
posłuszeństwo, lecz co się w  jej duszy dzieje i spoj­
rzy j tam , kto kochasz, tobie łatwo w yczytać taje­
mnicę serc czułych, której zimne istoty nie rozumieją. 
Miłość z powinnością córki w alczyły w  sercu dzie­
w icy ; trudny  w ybór tam, gdzie obiedwie strony ró ­
w ne siły mają. Zaledwie starosta odszedł, uczuła 
całą wielkość swej niedoli. .-Cóżeś przyrzekła bie­
dna Z ofio ! N ieste ty! tak uczynić mi w ypadało dla 
o jca !« — to mówiąc opuszcza głowę na poduszkę, 
a strumień łez płynie po jej smętnem licu. Lekki 
szmer przerw ał to bolesne dumanie, Magdusia zbli­
żyła się na palcach do łóżka. — "Cóz się z nim stało ;« 
spyta Zofia.

..Ach, p an i!« odpowie z płaczem dziewczyna — 
„pan W ładysław  już odjechał; jak żyję na świecie, 
jeszcze nie widziałam , żeby kto tak rozpaczał; bie­

dny panicz, by ł jak trup  blady, lecz gdym mu wspo­
mniała o p a n i, jakby  go kto krw ią oblał. » "Bądź 
zdrow a dobra M agdusiu!« « rzekł, wsuwając mi w  rę ­
kę  tę karteczkę — «"bądź wierną mojej Zofii, lecz 
nigdy z nią o mnie nie rozmawiaj.« « Potem wsiadł 
do b ry c z k i; te śliczne czarne oczy zalewały się łza­
mi, k tóre chciał ukryć przedemną, ale ja sama płaka­
łam jak  małe dziecię. Raz jeszcze kiwnął na mnie 
głową i konie ruszyły z m iejsca.. .«

„Nie k o ń c z !« zawoła Zofia, w ydając jęk  bole­
s n y  _  .,on odjechał, a ja  jeszcze ż y ję ! Cóż zawiera 
ta kartka? daj mi ją , niech przeczytam :

..., Luba Z ofio ! Nie czas ani miejsce teraz do w y- 
„ „nurzeuia ci tych uczuć , któremi mię pierwsza i 
>. „ostatnia miłość natchnęła. Szanuj zamiary twoich 
..„rodziców , pełniąc ich wolę. Zyj spokojnie obok 
« „szczęśliwszego i tylko w tedy wspomnij o biednym 
„ „W ładysławie, gdy to zdołasz uczynić bez ucliybie- 
« „nia powinnościom. Zegnam cię najdroższa po raz 
« „Ostatni! Twój W ładysław .  -  “

(D a ls zy  ciąg  nastąpi.)

P r e l e k c j e  w  Pozn ani u .
Pierw sze trzy  prelelecye pana Jędrzeja Moraczewsłciego 

o historyi narodów słowiańskich.

Pan Jędrzej M oraczewski w  trzech już wystąpił 
prelekcyach o historyi narodów  słowiańskich, aż do 
XVgo wieku. I sam przedmiot z siebie ciekawy, 
i znamienite imie m ów cy, jako biegłego historyka 
w  dziejach mianowicie starożytnej Polski, liczną ze­
bra ły  mu publiczność. Nie zawiódł jćj oczekiwania, 
i lubo nie wszystkich przekonał własnem pojęciem 
dziejów w  ogólności, to jednak wszystkich zadowolił 
treściwym, jędrnym , pełnym świeżych pomysłów w y­
kładem. I nieprzyjaciele jego systematu, ci zwłaszcza, 
którzy  będąc szkoły filozoficznej, źle widzą uważanie 
w  historyi samych nagich zdarzeń, do jakiego się au­
to r przyznaje, oddać mu jednak muszą sprawiedli­
w ość, że system swój dojrzałym namysłem w yrobił, 
na mocnych fundamentach oparł, i równie uczeijie 
jak pięknie przeprowadził. — "Wdawać się w  k ry ­
tykę twierdzeń i pojęć p. Moraczewskiego w ycho­
dziłoby za zakres naszego pism a, i przed w ydruko- 
kowaniem rzeczy w  całkowitym ciągu, nie miałoby 
nawet interesu. D la tego ograniczymy się na skró­
conej treści tych trzech prelekcyi.

Mówca rozumiał być potrzebą, mając mówić o 
dziejach Słowian wyspowiadać się nasamprzód pu­
bliczności z w iary swojej historycznej, czyli powie-
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dzieć jak się zapatruje na historyą w ogólności. Hi- 
storya jest światłem gorejącem przeszłych wieków, 
i sądem ostatecznym spraw ludzkich. Historyka rze­
czą jest, tylko uważać, jak się czas po ludziach 
i rzeczach przemyka, wchodzić w myśl i w serce, 
i nad sprawami i sprawcami w yrokując, samą tylko 
prawdą się powodować. W  interesie prawdy niech 
szlachetne czyny wynosi, a zbrodnią pod pręgierz 
opinii oddaje, domyślać mu się niczego nie wolno, 
gdzie nie ma pewności i nieodpartych dowodów. 
Może i całkiem nie badać przyczyn i skutków byle 
się tylko oglądał na konieczność wypadków, zasadą 
główną dziejów jest, że co s ię  s t a ł o ,  s t a ć  s i ę  
m u s i a ł o .  Nie zrobi ten, zrobi inny. I dla tego 
nie ma przyczynv człowiek wynosić się z siebie, bo 
on jest kroplą w morzu, bo bez niego wszystko stać 
się może, i wkrótce się stanie. "Wielkie zamiary 
człowieka są gonitwy chłopca, który chwyta motyle 
na cmętarzu. Bieg wieków jest silniejszy, niż wola 
i niż ramiona wszystkich ludzi, niż machina parowa, 
w  którejby ziemia była lokomotywom, ocean kotłem, 
a słońce ogniskiem. W ' historyi nie ma i nie powinno 
być owych słów bajarzy historycznych g d y b y ,  
t o b y .  Tak było, bo tak koniecznie być musiało.

Historya początkowo — dalej wywodzi autor — 
złożona była w księgach religijnych i prawodawczych. 
Dopiero Grecy i Rzymianie zaczęli ją umiejętnie ob­
rabiać, opowiadając wypadki częścią chronologicznie, 
częścią jeograficznie. W  wiekach średnich było wię­
cej czynu, niż historyi. Historycy owowieczni są 
służebnikami kościoła, lękają się, żeby nie dać zgor­
szenia, a nie potępić duszy. Reformacya rozwinęła 
walkę ducha, i wyjarzmiła prawdę, choć to może 
nie było jej celem, i tylko było skutkiem ścierają­
cych się z sobą stronnictw. Było to żnjwo dla hi­
storyka »chodzi on jak młody lekarz po pobojowi­
sku i ubolewa nad temi ofiarami, ale się pociesza 
sposobnością do zbogacenia swrej praktyki. O ile 
reformacya posunęła historyą, o tyłe ją cofnęli Je ­
zuici przekręcając prawdę historyczną w interesie 
swojego zakonu. W  XVIII. wieku uczeni, miano­
wicie francuzcy czuli potrzebę zmiany socyakiej, i 
wzięli wszystkie umiejętności, a i historyą na ten cel 
w  posługi. Historycy owocześni są tylko adwokatami 
własnego widzenia rzeczy, albo swojego stronnictwa. 
W iek  bieżący zdaje się być szczerszym przyjacielem 
prawdy. Rewolucya francuzka, i filozofia niemie­
cka , zrobiły ludzi i narody poważniejszymi; podnosi 
się myśl braterstwa, duch wszędzie, woła o rozum, 
prawo i prawdę. Historya dziś wszystkim dostępna, 
a tylko ten autor poważany, który jest sumiennym 
przyjacielem prawdy.

Praktyczne korzyści historyi są powszechne, bo 
żadna nauka, żadna sztuka bez niej obejść się nie 
potrafi. Prawodawca bez historyi, jest to żeglarz 
na stepie, ale nie na morzu. Kto zaś nie zna dzie­
jów narodu swrego, a chce nim rządzić, temu miejsce 
właściwe w domu szalonych, ale nie w rządzie na­
rodu swego, słuszny ztąd wniosek autora, że wycho­
wanie cudzoziemskie jest usunięciem przyszłego oby­
watela od rządu, albo też usposobieniem szkodliwego 
i niezdatnego urzędnika.

Autor sądzi, że wygrodzić w historyi wypadek 
z wypadku, jest rzeczą niedorzeczną, bo niepodo­
bną. Tysiące ogniw wiąże łańcuch wypadków prze­
ciągnięty przez przeszłość, miliony stosunków na nie 
wpływają, kto je więc obliczy? Historyk szczegóły 
brać musi, jak są z przeszłości podane, i dopiero 
z nich wolno mu kleić mozaikowy obraz przeszłości. 
Zresztą w historyi można kłamać nie tylko wypowie­
dzeniem , ale i zamilczeniem wypadków.

Dał nam potem mówca piękny i poetyczny obraz 
tego, co się w onych początkowych wiekach sło­
wiańszczyzny jakby głuchą puszczą wśród nocy nie 
jednemu wydać może, a co przecie pięknemi nało­
żone jest farbami. Największy zaś interes te wieki 
dla tego dla nas mieć powinny, że się w  nich rozwi­
jała zasada życia słowiańskiego i polskiego. Autor 
w opowiadaniu tych dziejów nie myśli trzymać się, 
ani etymologii słów, którą z historyi dawno już wy­
gwizdać należało, ani mieć będzie względu na piosnki, 
powieści i przysłowia gminne i tym podobne źródła 
z pod kądzieli, tylko historyk spółczesny i najbliższy 
będzie u niego miał wiarę.

Po takim wstępie, przystąpił p. Moraczewski do 
samego przedmiotu. — W  historyi nie wszystkie na­
rody są dziejowe. I owszem niektóre tylko wystę­
pują na scenę działania, inne wszystkie są jakby za 
kulisami. Przyznać trzeba, że słowiańskie narody 
mało w średnich wiekach przyłożyły się do historyi. 
Lud rolniczy, spokojny, łagodnych obyczajów uległ 
wczas przemocy i odwadze rycerskich, żołnierskich 
ludów, i wydźwignąć się z ujarzmienia i niewoli tru­
dno mu było. Nawykły w końcu do takiego stanu, 
całował stopę, która po karkach jego deptała. Sło­
wiańszczyzna stanęła do gennańskich i wschodnich 
narodów zaborczych w stosunku chłopa do rycerza. 
Słowiańszczyzna była chłopem Europy, Slawe i Skla- 
we jedno znaczyło. W szelako u różnych pokoleń, 
różne było takiej niewoli stopniowanie, a te'm samem 
różna sposobność rozwijania się narodowego słowiań­
skiego pieiwiastku. Najwięcej ucierpiała narodowość 
słowiańska tych ludów, które ujarzmiła dzicz pogań­
ska azyatycka, Ugry, Magiary, Bulgary; należą tu
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ludy  słowiańskie między D unajem , Karpatami i mo­
rzem czarnem. N a wschodzie zawładli nad Słowia­
nami W aregow ie , lud  skandynawski, więcej ucyw i­
lizowany od Azyatów, ale równie zaborczy i uciska­
jący. Stanowiący wielką mniejszość zesłowiańszczyli 
gję w praw dzie, ale zostawili po sobie obce pierwia­
stki lenności i despotyzmu. N a zachód czynili za­
b o ry  Germ anie, mniej szkodliwi narodowości sło­
wiańskiej, bo i chrześcianami już byli, i chodziło im 
ty lko o daniny ze ziem zabranych. W  samym środ­
k u  tych pokoleń rozsiadł się lud po lsk i, najmniej 
narażony na w pływ y cudzoziemszczyzny i niewoli, 
i dla te 17o tu  pierwiastek słowiański, najswobodniej 
i najwięcej się rozwinął. Ale przejęli i P o lacy  od 
sąsiadów stosunek pana i poddanego, i ujarzmili kmie- 
ciów, porobili z nich chłopów, i w  jednym tylko stanie 
rycerzy  i panów jako jedynych posiedzicieli ziemi 
rozwijała się narodowość. "Wiek XIX. wyjarzmia- 
jący człowieka do w olności, wyemancypować po- 
winień i ludy. T a emancypacya jest przyszłością 
słowiańszczyzny. R uch, k tó ry  się czuć daje na 
wszystkich jej punktach zda się b y ć  początkiem tego
dzieła przyszłości.

Autor następnie przeszedł podania Herodota, Pto- 
loineusza, dalej Jornanda i Prokopa o dawnych sie­
dzibach Słowian i dotknął pokrótce, co o tern w  no- 

'  vrszych czasacłi Naruszewicz, Lelewel i Szafarzyk 
napisali. N ie rozurni aby praojcowstwa Słowian

•  w Europie z matematyczną można dowieść pewnością, 
to jednak pew na; że ich tu poby t odległych sięga 
czasów. O tw orzył potem księgę kronikarza ruskiego 
N estora, zakonnika peczerskiego w  Kijow ie, k tóry  
żyf w  XI. w ieku , i rów na się we wszystkiem co do

> wartości historycznej, dziejopisarzom współczesnym 
innych narodów ; — i z tej księgi przytoczył co Ne­
stor poczynając od dzielnic synów Noego, praw i 
o pokoleniach słowiańskich. Ciekawym jest ustęp 
o Ś. Jędrzeju  apostole, braćie P iotra Ś„ k tó ry  chcąc 
wrócić do Rzym u, puścił się Dnieprem  w górę, i 
przyby ł do naroflów słowiańskich, między którym i 
ten ' dziwny znalazł obyczaj, że się smagali i gładzili 
na cześć Bogów swoich, znać dla tego, jest uwaga 
N estora, że gdy im nikt nie dokuczał, nikt ich nie 
ucięmiężał, sami się ciemiężyli. — Mówca ztąd ten 
ważny w yprow adza wniosek, że za czasów owego 
Jędrzeja S ., choć może nie Andrzeja apostoła z 1. 
w ieku p. Chr. było między Słowiany życie swobo­
dne, braterskie, że zatem rząd knutow y, ujarzmia-

*  jący i despotyczny nie by ł pierwiastkiem słowiań­
skim, ale o b c ą  naleciałością, już za Nestora istnie­
jącą, i przez W aregów  naniesioną.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

W Y JĄ T K I
s niedrukousanych dotąd pamiętników

XAWEBEGO P I ...........................

byłego akademika wileńskiego, teraz żołnierza w artyleryi 
korpusu kaukazkiego.

( Dokończenie.)

Ucichło wszystko po dziewięciu godzinach cią­
głej w rzaw y, przyszliśmy nad rzeczkę; wypiłem 
z w iadro w o dy , od czego wysuszone moje piersi 
jak  w  żelaznych kleszczach zwinęły się , skurczyły 
i zapiekły, upadłem prawne bez życia, ale wkrótce 
wstałem jak  b y  nic nie było, tu  nie ma komu pieścić; 
przenocowawszy poszliśmy dalej nazad i stanęliśmy 
przy  A u l e  K u r y j u r t  zwanym nad rzeką S n i z ą ;  
tu  przez dni kilkanaście byliśm y spokojni, przyszła 
żyw ność, odżyły siły, bawiliśmy się z druhami 
(przyjaciółm i), śpiewaliśmy, rozpraw iali, ale towa­
rzystw o na czystein polu nieraz na deszczu choć ni­
b y  w  namiotach, ale nabitych żołuierstwein pełnem 
robactw a i b rudu , lecz z tym się już człowiek obe­
znał; miałem też z sobą S z e k s p i r a ,  tom się i czy­
taniem zajmował, zasnąłem smaczno gdy w  tern bu- - 
dzi huk, ledwiem oczy przetarł już nie ma namiotów, 
już wszystko w  gotowości do marszu, już i ja pieszo 
p rzy  mojej armatce nie mając i kawałka chleba w  gę­
b ie, spojrzę, na górach chm ury C z e c z e ń c ó w ,  
mijają nas, szli prosto do W ł a d y k a u k a z u ,  dwoma 
dniami przed tym , zmniejszył się nasz oddział w y­
słaniem dwóch ro t do innego wydziału z połową ko­
zaków. N igdy jeszcze tak śmiało górale nie w ycho­
dzili na czyste pole. Idziemy, m y dołem, oni górą, 
wreszcie oni zaczęli się zbierać na jednej wysokiej 
górze i tam się zatrzymali aż w  tym  zdaje się, że cała 
góra się podniosła, to ich kaw alerya rzuciła się strzałą 
naprzód, nie wiemy co b y  to miało znaczyć; w kilka 
minut obaczyliśmy dymki ręcznej b ron i, a potem 
usłyszeliśmy i arm atny wystrzał. Kto b y  tam mógł 
być? daliśmy także ognia z arm at, ostrzegając tam­
tych , że będą mieć pomoc; wkrótce i my otoczeni 
posuwaliśmy się odstrzeliwając, dla złączenia się 
z tamtymi, po dwóch godzinaah ledwo zeszły się oba 
oddziały, b y ły  to nasze dwie ro ty  wysłane z drogi 
na pow rót przez komendanta forteczki N a z a r o ń ,  
k tó ry  im dodał jednę armatkę za wieścią o zbliżaniu 
się górali; dziwna rzecz jak się tak długo mogli u trzy­
mywać, ale tutejszy naród pierzcha za pierwszym ar- 
matnym wystrzałem, a potem znowu napada. Za­
wiązała się potężna czubanina trwająca od 9tej zrana 
do zachodu słońca. Staliśmy ciągle na miejscu, z je ­
dnej strony konnica chwytała nas za boki, z drugiej 
piechota — stałem od strony pięclioty i tu  była naj-



zaciętsza walka. Jest auł małą I n d y r k ą  zwany, o 
sążni 40 może stoją dwa kurhany (wzgórki) rzędem 
trochę opodal od siebie, te kurhany były ze strony 
naszej osadzone ochotnikami. Tam posłano moją ai- 
matkę aby bronić napadu na nich. Czeczeńska pie­
chota umocniła się w a u l e  i rzęsisty sypała ogień 
na armatę bo ochotnicy zakryci byli kurhanem, a 
armata stała na kurhanie na samym celu. Ich strzel­
b y  gwintówki wszystkie daleko niosą, -az do obozu 
kule dolatywały a nie dopiero tak blisko. Ciągle 
brzmiały działa, bo tylko niemi wstrzymać ich mo­
żna, jednak razy kilka rzucali się na S z a s z k i ,  wten­
czas przyznam się poczułem trw ogę, bo wprzód ani 
mi w  głowie było, że to potyczka, ale ich S z a s z k a  
nie daruje nikomu, i nic ich nie odpędzi kiedy juz 
raz wpadną. Szczęściem jednakże kartacze ich odpło- 
szyły, wyst&wcie sobie kilka set ludzi na koniach 
przygiętych aż do ziemi, lecz z podniesioną głową, 
gdzie oczy jak żary błyszczą zwyszczerzonemi zębami, 
z wyuiesionemi nad głowy S z a s z k a m i  a pomyślisz, 
że ci ludzie nigdy się nie cofną jednak się cofali; 
co to znaczy? — brak zgody pomiędzy nimi. Czwar­
ty  raz już się rzucali, ich kule obsypały mnie jak 
kartacze, lecz nie trąciła mnie żadna. Officer w mo­
ich oczach zleciał z konia i skonał jednego słowa 
nie przemówiwszy, ranionych wiedli do doktora, 
pobiegłem do jaszczyka wziąść granat o który zawo­
łano, gdym wrócił, C z e c z e n c e  juz biegli nazad, 
aż w tym, jak gdyby mi kto dał szczutka w bizucli, 
zrobiło mi,się mgło, raniony jestem w brzuch i pe­
wny już byłem żem ubity, a kiedy doktór szukając 
długo z on  tern kuli w  mym brzuchu namacał się 
gdzieś daleko, kiedy spojrzał na drugiego, myśląc, 
że ja nie widzę jakby mówił, nic z niego nie będzie, 
i potrząsł głową, zacząłem konać, prosiłem aby mi 
dano wody. Żołnierz ranny juz konający co leżał 
przy mnie także prosił w ody , oddałem mu swoją — 
napił się i skonał. Przykre było położenie naszego 
oddziału, wszystkie armatne naboje wystrzelano, ka­
rabinowe prawie także, bo 48,000 nabojów karabi­
nowych w'ystrzelano. Dowódzca tego oddziału Nes- 
terow młody i poczciwy człowiek ale przytem od­
ważny, z zimną krwią na wszystko; który sobie 
fajkę paląc, dawał najspokojniej rozkazy i to nie 
ukryty ale w samym ogniu, zostawił arjergardę pra­
wie na stracenie, a to dla tego iżby pokazać C z e ­
czeńcom , że my nocujemy na miejscu, a tymczasem 
z drugą częścią zaczął się przez rzekę przeprawiać. 
Urwiste brzegi trzeba było skopywać, przeprawiali­
śmy się całą noc szczególniej rażący był widok tej 
nocy: ciemna, pożar aułu, C . z e c z e ń c e  w około 
niego oświeceni ogniem, wygrzebujący z niego drąż­

kami ciała pobitych, wycie psów, płaczliwe jęki gó­
rali grzebiących swoich pobitych, po przeprawie 
arjergarda złączyła się postrzelawszy trochę pierwej, 
oddział się został w Nazroniu, a rannych do W ł a -  
d y k a u k a z u  wyprawiono. — C z e c z e ń c e  bali się 
już napadać, a W ł a d y k a u k a z  ocalony.

R O Z M A I T O Ś C I .
M o d y  f r a n c u z k i e .  Kto nie kupował towarów 

modnych w pierwszych sklepach paryzkicli, ani ma 
wyobrażenia o wielkich cenach, które żądają od ku­
pujących. Nie raz damy przestraszają się usły­
szaną ceną, przemaga jednak za chwilę chęć kupna 
nowości. Trzysta dwadzieścia franków (80  tal.) za 
kapelusz krepowy z piórem, dwieście franków za je­
dwabny kapelusz z kwiatami, sto za zwyczajny ka­
pelusz negliżowy, ośmdziesiąt za tulowy czepek zdo­
bny blondyną i kwieciem, oto są ceny zwykłe, które 
tam płacą.

Postęp mód w Pradze i w ogólności w Czechach 
tak opisuje pewne pismo: "Przed dziesiątkiem lat od­
znaczał się stan niższy obywatelski od wyższych sta­
nów w Pradze właściwym krojem sukien; widziano 
złote czepce, fałdziste spódnice i gorsety starożytne; 
długa suknia lub salopa była oznaką stanu wyższego. 
Dziś upowszechnia się wszelaki krój pomiędzy wszy- , 
stkiemi stanami i różnica zachodzi tylko w wyborze 
tkanin, w smaku osób, które to lub owo noszą. Już 
i na wsiach zaziera ta łatwość przebierania się. 
Młodzież wre wsiach i miastach zamieniła słowiańskie 
czapki barankowe na kapelusze pilśniowe ostatniej 
lub przedostatniej mody. Spencer aksamitny, cza­
sem już i frak, obok pantalonów sukiennych lub z in­
nej tkaniny, które niekiedy podpinkami do bótów 
kończastych przypinają. I Nawet kołnierzyki i pół- 
koszulcza przeszły z miast do wsi. U kobiet zacho­
wał się dotąd zwyczaj wiązania głowy chustką. Pra­
wie wszystkie kobiety noszą miejskie gorsety i bardzo 
często czepki negliżowe. Tylko w najodleglejszych 
zakątkach Czech zachował się zwyczaj dawny ubie­
rania, kiedy przy miastach tylko u starców dotąd
się utrzymuje.

W  saskim kalendarzu czytamy następujące po­
równania: Królestwo saskie liczy 143 miast i 3 2 / 0  
wsi. Jeżeli to wszystko wraz z mieszkańcami na je­
dno miejsce zbijemy, otrzymamy natenczas Londyn. 
Jeżeli przcbieżemy przestrzeń z Drezna do Freiberga, 
to jest cztery mile, przebiegliśmy wówczas w podłuż 
Londyn. Chcąc spamiętać nazwiska 14,000 ulic,
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trze b ab y  mieć pam ięć M ith rid a te sa , natom iast znaj 
du je  się dosyć g ru b y  słow nik . Jeże li saska arm ia 
składająca się z 1 2 ,0 0 0  żołn ierzy  o b o k  nas przejdzie, 
to  jest trz y  pu łk i jazdy , ró w n a liczba p iecho ty  linio­
w ej i lekkiej i t. d., natenczas arm ia ta  w y ró w n a  d o ­
p iero  liczbie stróżów  n ocnych  L ondynu , k tó rzy , m o­
żna pow iedzieć, m ałą stanow ią armią. L o n d y n  liczy  
3 0 0 ,0 0 0  b u d y n k ó w , kom inów  m ilion , do ich czy­
szczenia pu łk  kom iniarzy  sk ładający  się z 2 0 0 0  lu ­
dzi. G d y b y śm y  pojedynczo  ustaw ili te  pó łto ra  mi­
liona m ieszkańców  L o n d y n u , za ję liby  w zdłuż 6 2 ^  
m ili: b y ła b y  to  linia w iększa, aniżeli dw a ra z y  w zięte 
najdłuższe przecięcie Saxonii. Jeże lib y  k iedyś L on- 
d y ń czy k o w ie  b y li p rzym uszeni opuścić swe miasto, 
w y jśc ie  ich dłużej da lekoby  trw a ło , aniżeli żydów  
z Egiptu. W  L ondyn ie c o  t y d z i e ń  u m i e r a  ty ­
siąc ludzi w  przecięciu.

W yścig i, k tó re  po liczyć m ożna do m ęczarń  zw ie­
rz ą t, nie ograniczają się teraz n a  sam ych k o n iach ; 
w  G ent o d b y ły  się n iedaw no w yścigi osłów, a w  k il­
k a  dni potem  w yścigi psów.

R ząd  francuzki n ab y ł w  Anglii sławnego ogiera 
P hysic ian  za siedm naście ty s ięc y  talarów .

D z i e w c z y n a  z P a l a i s e a u .  W e  w si Palai- 
seau jest jeszcze w ieża kościelna, n a  k tó re j p rzecho­
w ała sroka  sreb rne  łyżeczki, k tó re  porw ała  i stała się 
przedm iotem  sztuk i znanej pod  ty tu łe m : .-Sroka zło- 
dziej«, k tó rą  n a  w iele języ k ó w  w ytłum aczono. P ra ­
w dziw e zdarzenie n ie  tak  przecie szczęśliw ie się u k o ń ­
czyło jak  w  operze , bo  b iedna dziew czyna została 
śc iętą, a po  jej śm ierci znaleziono dopiero  łyżeczki 
n a  w ieży. S m utny ten  wry p ad e k  uczynił sław ną tę 
w i e ż ę  i w ielu  podróżnych  zw iedza gmach ten , p rzy ­
pom inający nieszczęśliwe zdarzenie.

O b y c z a j e  w  P a r y ż u  i L o n d y n i e .  H rab i­
n a  B lesington opow iada, iż znalazła w ielką różni­
cę w  obyczajach i zw yczajach L o n d y n u  i Paryża. 
W  Anglii oczekują od dam y p o zd ro w ien ia , zanim 
je j się uk łon ią , ztąd w olno jej p rzyznać  się do zna­
jom ości lub nic. W e  F ran cy i i na stałym  lądzie jest 
zw yczaj zdejmowrania kapelusza p rzed  dam ą, k tó rą  
się* raz  w idziało w  jakiem  tow arzystw ie. —  W ie lk a  
także różnica zachodzi w  obchodzeniu się ze słuzą- 
cym i AA Anglii nie w olno służącem u się uniew in­
niać, k ie d y  naganę s łu c h a ; pow inien w  m ilczeniu stać 
n ieruchom y. F rancuz zaś spokojnie słucha uw ag 
sw ojego służącego. F rancuzi i F rancuzk i dają słu­
żącym  polecenia z w ielką łagodnością, b io rą  czuły 
udział w  ich p o w o d zen iu , cierpieniach i szczęściu, 
dają ra d y  w  ich interesach p ry w a tn y ch , py ta ją  o 
p rzy czy n y  sm utku  i t. d . , i tym  sposobem  zm niej­
szają przedział różn iący  sługę i pana. A nglik uw aża

służącego za  m ach inę , k tó rą  do po trzeb  w łasnych 
u ży w a i  nie rozum ie jak  m achina taka n a  w zględy 
i  czułość zasługiwać może.

W e d łu g  najnow szych  obliczeń w yliosi liczba m ie­
szkańców  Anglii 27 m ilionów ; dodając do tej liczby  
m ieszkańców  k o lo n ii , natenczas okaże się, iż ludność 
do k o ro n y  W ielk ie j B ry tan ii należąca o w iele p rze ­
nosi liczbę m ieszkańców  inszych  państw  ucyw ilizo ­
w anych. Śm iało m ożna pow iedzieć, że k ró low a V ic­
toria panu je  nad  stu  milionam i ludzi. O d  u p ad k u  
państw a rzym skiego nie b y ło  w iększej lic zb y  m ie­
szkańców  p o d  jednem  berłem .

P o licya p ary zk a  każe d aguerreo typow ać tw arze  
z b ro d n ia rz y , k tó rz y  w  je j ręce  się dostaną i te  o- 
b raz y  p rzy łącza do aktów . S k o ro  ich na w olność 
w ypuszczą i je s t dom ysł, że znów  zbrodn i się d o p u ­
ścili, natenczas p o r tre t okazują w szystkim  agentom  
policyi, k tó rzy  z łatw ością w y n a jd u ją  tym  sposobem  
w inow ajcę. Z apew ne nie p rzeczuw ał D ag u erre , że 
sz tuka p rzezeń  w ynaleziona, na ten  cel będzie o b ró ­
coną.

P łeć p ięk n a  w  S zw ecy i w ięcej zajm uje się lite­
ra tu rą , aniżeli w  innych  k rajach . N ajw ięcej rom an­
sów  pisze pan i F lig a re , k tó ra  p rzed  n iedaw nym  cza­
sem poszła za mąż za m łodego poetę C arlem  T o  ma 
do siebie w  pisaniu  w łaściw ego, iż ża każdą now ą 
pracą, w idać w zm agające się siły, gdy  innych  w  dal­
szym  zaw odzie opuszczają. P o  pierw szym  mało zna­
czącym  rom ansie » R ep rezen tan c i« i -W a ld e m a r  
K le in , « okazała »w> G ustaw ie A n d o rm « znaczny  
postęp. W ażn ie jszym  atoli płodem  literackim  są 
w  ro k u  zeszłym  napisane -  P ro feso row ie « i -  F oster- 
b ro e d e rn a ,« k tó re  m nóstw o szczęśliw ych ry só w  tre ­
ści idyllicznej i sa ty ryczne j zaw ierają. D ow iodła 
w iele o ryg inalnych  pom ysłów , pisze czystym , lekkim  
stylem , i um ie w y b o rn ie  skreślać i u trzym ać charak­
te ry . N a w iększą w szakże sław ę zasługuje je j ro ­
mans najn o w szy : - K yrkoinviguingan i H am m arby.« 
L iczą go do najlepszych rom ansów  szw edzkich, czyli 
to  ze w zględu na rozm aitość charak terów  i ich w y ­
b o rn e  skreślen ie , czy li też na prześliczne ob razy  
zd ję te  z życia w ielkiego to n u  lub  mieszczańskiego. 
W  nim  w idać panoram a dum nych , rów nie ja k  i ła­
godnych  i czułych k o b ie t, zb iszonych  m ęzszczyzn, 
egoistów  i rozpustn ików , obok  m ądrych i lub ionych  
starców . P. F lygare  okazuje się zaciętą n iep rzy ja- 
ciółką ary sto k raćy i i najw iększe zna jdu je  u p o d o b a­
nie w  skreśleniu  w szystk ich  stron  ciem nych i ich 
czczości.

P anna  H ollander w y d ała  n iedaw no w  czterech 
pieśniach poem a pod  ty tu łem : » G ustaw  W a z a  «, k tó re



szwedzka akademia sztuk pięknych uwieńczyła. Znaj­
duje się w niem wiele silnych ustępów, i jest połącze­
niem wymowy i historyi zupełnie w tym stylu, jaki 
zwykła akademia ta uwieńczać.

Próby poetyczne pani W ildstrom doczekały się 
drugiego wydania. Autorka ta umarła przed nieda­
wnym czasem, wdową siedmdziesięcioletnią. Na po­
czątku autorstwa biedna i zapomniana teraz uwień­
czona laurem sławy. Śpiew jej był czuły, czysty, 
łagodny.

»Boję się błyskawicy« zawołała piękna kobieta 
w  czasie grzmotu. — »Masz pani słuszności; odrzekł 
jeden z jej adoratorów, który nie wiele miał u niej 
łaski, » bo pani serce jest ze stali.«

D o w c i p n a  o d p o w i e d ź .  »Gdyby mnie Bóg 
głupim synem obdarzył,« rzekł pewien oficer, 
»oddałbym go na księdza.« — Ksiądz temu przy­
tomny odrzekł spokojnym głosem: »widzę źe w tym 
względzie zupełnie różnisz się pan w zdaniu z wła­
snym ojcem.

— P a r y ż ,  dn. 17. Listopada 1841. 
Płaszcze watowane, burnusy, kasawajki, szale, i rnan- 
tylle są tego roku w kształcie, kolorze, tkaninach i 
wystroju tak różne, źe każdemu upodobaniu dogo­
dzą. To przecie wspomnieć musimy, iż moda bar­
dzo długich opończ na przechadzki i na wyjście w y­
maga, do wyjazdu zaś bardzo krótkich.

Płaszcze robią z atłasu, m ory, pekiuu, a szcze­
gólniej z aksamitu. Do osadzeń ostatnie'j tkaniny 
najstósowniejszem jest futro. Są przecie płaszcze 
aksamitne, arabskiemi zwane, których wystrój w ha­
ftach sznurowych ukazuje się, otoczony sznurkiem 
złotym. Otwarte płaszcze od dołu aż do łokcia ręki 
są bardzo wygodne; z przodu wyglądają jak długie 
szale i bywają oszyte pięknemi pasamonami, na które 
także otwory się zawięzują; inne części podobnie 
bramują sznurami.

Kasawajki i tym podobne po największej części 
wyrabiają z atłasu i ciężkiej lewantyny w ciemnym 
kolorze, zielonym, niebieskim, brunatnym, a nawet 
i czarnym, podszyte tkaninami w jaskrawych kolo­
rach. Najstosowniejszy wystrój jest z pasków aksa­
mitnych, dwa lub trzykroć oszytych.

Końce u dołu płaszczy i otwartych szlafroczków 
są mocno zaokrąglone i rękawy w nich bardzo ob­
szerne. Burnusy w kolorze orzechowym lub popie­

latym powszechnie noszą, podszywają je jedwabiem 
jaskrawym i osadzają sznurami w kolorze podszewki. 
Odznaczają się szczególniej burnusy z białego ka- 
szemiru, atłasem podszyte i fręzlą orzucone.

W atowane mantylle, jeżeli nie są z tkaniny co 
suknia, osadzają futrem, lub podwojną falbauą.

Te'j zimy upowszechnią się kaptury ( camails)  
z aksamitu i z atłasu. Orzucone futrem będą wato­
wane, w ciemnych kolorach otrzymają najrozmaitszy 
wystrój.

Najpiękniejsze kapotki są z ciężkiego aksamitu 
w kolorze minerałów. Pośrednie kolory są najmo­
dniejsze.

Do czepeczków koronkowych noszą kwiaty ak­
samitne.

Moda peleryn koronkowych utrwaliła się, noszą 
je gładko i pojedynczo, lub z tulu i orzucone trzy­
kroć mechelńskiemi lub angielskiemi koronkami. Nic 
nie masz przejrzystszego, lekszego nad te peleryny, 
przez które kibić i suknia przegląda.

Naramienniki wyrabiają z aksamitu, na spinkę za­
pinane.

Bóciki kaszemirowe lub aksamitne, a na ręku no­
szą zarękawki futrzane lub z aksamitu osadzonego 
futrem.

W  męzkich modach małe zaszły zmiany. U sur­
dutów stan głęboki i guziki zdała od siebie. — Naj­
nowsza tkanina na kamizelki jest kaszemir atłasowy, 
to jest kaszemir z rzucikiem w płaskorzeźbę aksamitną.

O b j a ś  i l i en ie  r y c i n y .

1. Frak z lśuiącemi guzikami. Krótki płaszcz bez 
rękawów, z krótkim okrągłym i aksamitnym wy­
łożonym kołnierzem. Pantalony obcisłe*

2. Kapelusz zdobny czarną koronką i kwiatami. 
Szlafroczek grosdenapłowy, suto pasamonami o- 
rzucony. Rękawy obcisłe, stanik gładki.

3. Kapotka z wystrojem wstążek i kwiatów. Suknia 
jedwabna w pasy. Płaszcz najnowszy, pluszem 
i aksamitem zdobny.

4. Kapelusz atłasowy z marabu i kokardkami wstąź- 
kowemi. Suknia z mieniące'j tkaniny, z przodu 
przystrój szmuklerski. Płaszcz kaszemirowy, osa­
dzony futrem.
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